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Kwestja polsko*litewska w ehwlll 
obecnej. 

Nie jestem politykiem zawodowym, nie 
jestem działaczem społecznym w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, — jestem tylko skromnym 
pracownikiem na polu. pracy kulturalnej wśród 
społeczeństwa litewskiego i w czasach zwy* 
ozajnych nie brałbym się do pióra, aby pisać 
odezwy do obcego mi społeczeństwa w spra¬ 
wach narodowych lub politycznych. Pozosta¬ 
wiłbym ten obowiązek publicystom zawodowym. 

Lecz żyjemy w czasach nadzwyczajnych, 
okropnych. Świat cały drży od huku armat 
dotychczas nie widzianych, od wybuchów min, 
wysadzających w powietrze całe góry z tysią- 
•cami ofiar niewinnych. Ale i te huki straszli¬ 
we nie są w stanie zagłuszyć płaczu powsze¬ 
chnego i krzyków rozpaczy ludzi zabijanych 
na polach bitw, mordowanych w swoich do¬ 
mach, lub z głodu umierających... Coraz to 
wyżej wzbiera się okropna olbrzymia fala krwi 
ludzi niewinnych, kobiet bezbronnych i dzie¬ 
ci nieszczęśliwych i zdaje się dążyć do 
tego, aby zalać zgliszcza razem z niedobitka¬ 
mi ludzkimi, i tym sposobem zetrzeć z oblicza 




ziemi ostatnich świadków czynów straszliwych. 
I wszystko to się dzieje w imię sprawiedli¬ 
wości, w imię praw historycznych, narodowych* 
społecznych... 

Więc gdy nie tylko Indzie, lecz nawet 
kamienie zaczynają błagać Niebo o lito&ć dla 
nich, o miłosierdzie, nie wolno milczeć niko¬ 
mu, kto cznje się w stanie choć czemś przy¬ 
czynić się do wyświetlenia kwestji tragicznych, 
do uzasadnienia sprzecznych praw narodowych* 
historycznych lub społecznych, do wyanalizo- 
wania tych TÓżnych sprawiedliwości, w imię 
których miljony mogą jeszcze zginąć... 

Aby uniknąć choć małej części wszyst¬ 
kich tych okropności, musimy pilnie zbadać 
zawczasu wszystkie prawa swoje i pretenzje- 
przeciwników naszych. Przy takiem badaniu 
może się czasem wyjaśnić, źe przeciwnicy nasi 
mają pewne uzasadnienie pretenzji swoich, lub 
teź ODi przyznają, źe naaze prawa powinny 
być uwzględnione. Taki wynik dyskusji wstę¬ 
pnych może znacznió złagodzić wzajemny sto¬ 
sunek stron walczących w chwili wybuchu 
walki ostatecznej. Dla tego też powinniśmy 
dołożyć wszelkich starań, aby złagodzić tę 
walkę. Powinniśmy dobrze pamiętać o tern, że 
każdy nasz krok polityczny obecnie nabiera 
znaczenia nadzwyczajnego: on związuje nie tyl¬ 
ko nas samych, lecz całe przyszłe pokolenia 
nasze i przeciwników naszych na długie lata 
spokoju lub też zażartej walki i krwawej nie¬ 
nawiści... 

Z tego założenia wychodząc, zwracam się^ 
do Was, ziomków swoich, synów i cór Litwy* 



mówiących, po polsku, z gorącą prośbą, abyście 
raczyli uważnie przeczytać niżej Dapisaoych 
słów kilka, stanowiących . próbę uzasadnienia 
pewnych pretensji litewskich. 

Z tem, co napisane będzie, możecie się 
zgodzić, lub nie, Wasza to jest rzecz, lecz mi 
się zdaje, nie macie moralnego prawa nie sko¬ 
rzystać z niestety rzadko zdarzającej się oka¬ 
zji poznajomienia się bezpośredniego z poglą¬ 
dem litwmów na nasze stosunki wzajemne. 

Mądrość polityczna powinna podpowie* 
dzieó każdemu z nas obowiązek zbadania tych 
pretensji, które są do nas skierowane; nie 
wolno pomijać je milczeniem, bo mogą oue cza 
•sami być do pewnego stopnia uzasadnione, a 
wtedy bezwzględne odrzucenie ich, bez uprze¬ 
dniego oznajomienia się, może strasznie zao¬ 
strzyć nasze stosunki wzajemne, które w chwi¬ 
lach niebezpiecznyoh mogą wylać się w formy 
straszliwe... Byliśmy i jesteśmy jeszcze nao¬ 
cznymi świadkami tego, jak strasznie, okrutnie, 
mści się historja na tych, co w upo¬ 
rze swym lub zarozumiałości nie chcieli zada¬ 
wać sobie trudu, aby choć zbadać wymagania 
przeciwników swoich. Przykładem tego jest 
Rosja, gdzie warstwy społeczne, które miały 
wpływ wielki na losy państwa, jako to: biuro¬ 
kracja wyższa i średnia, ziemiaństwo i nawet 
znaczna część intelegencji przed wybuchem re¬ 
wolucji nie chciały nic słyszeć o potrzebach i 
wymaganiach upośledzonych warstw społecz¬ 
nych, a gdy wybuchła rewolucja, nie były 
świadome tego, co mają uczynić, aby uniknąć 
tego, co się potem stało... 





Dużo analogji z tem widzimy w Litwie. 
Każdy z Was, synowie i córy Litwy, dawno 
słyszy o litwinach, o ich. zakusach, pretenzjach 
uzasadnionych lub nieuzasadnionych do oby¬ 
watelstwa w Litwie i wogóle do Was wszy¬ 
stkich. Słyszycie, jak kierownicy społeczeństwa 
waszego, często w pismach* i w rozmowie po¬ 
tępiają Litwinów za ich pretenzje nieuzasadnio¬ 
ne, dziwne wymagania i t. p. Lecz nie¬ 
wielu z Was przyszła do głowy myśł, aby 
zapoznać się z Litwinami i ich wymaganiami 
bezpośrednio, osobiście lub za pomocą litera¬ 
tury odpowiedniej. 

Więc proszę Was w imię złagodzenia teraź¬ 
niejszych stosunków naszych, w imię usunięcia 
ciężkich skutków ignorowania pretensji przeci¬ 
wników swoich i w imię przyszłych stosunków 
naszych, o przeczytanie tych słów kilka. 


W broszurce tej nie będę się wdawał w 
badania historyczne kwestji litewsko-polskiej 
w Litwie. Toby wymagało dłuższych studjów r 
oznajmienia czytelników ze źródłami history¬ 
cznemu, i te słowa moje mogłyby zjawić się 
w drnkn zbyt późno. Więcej będę stał na 
gruncie ogólno ludzkim, będę opierał się na 
przesłankach naturalnych, nie zaś ściśle hi¬ 
storycznych. Nie będziemy sprzeciwiali się co* 
do czasu, w którym zauważyć się dały w Li¬ 
twie te lub owe objawy, ale jednakże musimy 
zadać sobie pytanie, jak i skąd mogła się zja¬ 
wić w Litwie polskość, której przedtem, przy¬ 
najmniej za czasów w. ks. Litewskich: Giędy- 





mina, Kiejstuta, Witolda, wcale tu nie było. 
Znaczy to, że polkość w Litwie bądź co bądź 
nie jest zjawiskiem odwiecznem, przedhistory- 
cznem w naszym kraju, że zjawiła się w cza¬ 
sach znacznie późniejszych. 

Najwcześniej konstatowaną jest polskość 
w Litwie wśród wyższych warstw społeczeń¬ 
stwa, dlatego też, nie wdając się w szczegółowe 
dochodzenia, w jakim mianowicie wieku objaw 
ten dał się zauwarzyó w Litwie, postaramy się 
rozejrzaó pobieżnie w tern,' z jakich przyczyn 
i w jakich warunkach klasy wyższe jakiego 
bądź narodu ulegają wpływom obcym. 

Najgłówniejszą ogólno znaną w historji 
przyczyną takich objawów są podboje wojenne. 
Moglibyśmy przytoczyć niejeden przykład te¬ 
go, jak naród zwyciężony tracił swój ustrój 
społeczny i polityczny razem z tern i swoją 
klasę przodującą, której miejsce zajmowali przy¬ 
bysze. Oi przez długie wieki żyją w odrębno¬ 
ści, zachowując swój język, uważając go za wyż¬ 
szy, swoją wiarę, obyczaje; krzyżują się w mał¬ 
żeństwach tylko pomiędzy sobą, nie wstępując 
w pokrewieństwo z ludnością miejscową, pozo¬ 
stającą na niższej stopie społecznej, kultural¬ 
nej i ekonomicznej. Taki objaw, naprzykład, 
widzimy w Łatwji (Łotwie), gdzie klasy wy¬ 
ższe dotychczas zachowały swoje cechy naro¬ 
dowe niemieckie, i czystość rasy niemieckiej. 

Znane są też fakty z historji, jak narody 
podbite traciły swe klasy przodujące nie wsku¬ 
tek zajęcia ich stanowiska przez zwycięzców, 
lecz wskutek wynarodowienia. Zwycięzcy da¬ 
wali podbitemu narodowi swoich królów, naj- 




wyższe ureędy obsadzali przez swoich ludzi, 
więc też klasy wyższe narodu podbitego pręd¬ 
ko przejmowały j^zyk wiarę, obyczaje zwy¬ 
cięzców, aby tem łatwiej obronić swe stano¬ 
wisko społeczne i polityczne. 

Z drugiej znów strony znane są w hi- 
storji wypadki, że zwycięzcy przybysze stop¬ 
niowo wchodzili w pokrewieństwo z tubylcami, 
dając tem początek nowej rasie, nowemu na¬ 
rodowi, tworząc nowy język, obyczaje. Taką 
drogą powstał naprzykład naród angielski. 

Dragą przyczyną wynarodowienia się po- 
jedyńczych warstw społecznych jakiego bądź 
narodu, są wpływy kulturalne i religijne . 

Przy obecności pewnych czynników hi¬ 
storycznych i kulturalno-ekonomicznych mogą 
klasy pojedyncze narodu wynarodowić się wsku¬ 
tek ciągłego i masowego dopływu krwi obcej, 
wskótek wpływów, że tak powiem, fizjologi¬ 
cznych, połączonych zwykle z przewagą poli¬ 
tyczną, kulturalną lub ekonomiczną. 

Znane są powszechnie wpływy kultury 
i religji łacińskiei na klasy wyższe wszystkich 
prawie narodów Europy. Wpływy te sprawiły, 
że duchowieństwo i szlachta wielu krajów (w 
tej. liczbie Polski) Europy zachodniej i środ¬ 
kowej przez długie wieki (wieki średnie, czę¬ 
ściowo zaś i wieki nowsze) używały nie tylko 
w nauce, religji, prawie i literaturze, lecz na¬ 
wet w życiu codziennem języka łacińskiego. 

Wpływy te w Polsce w swoim czasie 
tak były znaczne, że szlachta polska była 
stworzyła nawet przysłowie: «gente sum po¬ 
lonus, natione —latinus* — «z pochodzenia je- 



stem polakiem, z narodowości rzymianinem*. 
Język ojczysty polski był w zaniedbaniu, na¬ 
wet w poniewierania, bo i pocóź, właściwie 
potrzebnym mógł on byó dla klas wyższych, 
które dla własnego nźytkn miały język łaciń¬ 
ski, więcej kałturalny, wysoce wyrobiony pod 
względem stylowym, mający literaturę. Język 
ojczysty, polski, dla klas tych potrzebnym był 
tylko dla poruzamienia się z Indem prostym, 
chłopstwem. 

Jakkolwiek obce wpływy kulturalne i re¬ 
ligijne, mogły byó w pewnym narodzie, w 
pewnych warunkach bardzo silne, jednakże 
warstwy kuluralnie wynarodowione zwykle nie 
traciły poczucia swej łączności państwowej 
i narodowej z ludem i prędzej czy późaiej 
wracały do swego ludu, do swego języka oj¬ 
czystego. Tak się później stało i ze szłachtą 
polską, która w wiekach późniejszych zanie¬ 
chała mówienia po łacinie i wróciła do ojczy¬ 
stego języka polskiego. 


Skierowując obecznie uwagę swoją ku Li¬ 
twie, musimy zastanowić się na tern, który z 
wyżej przytoczonych czynników historycznych 
lub jaka ich kombinacja spowodowały wyna¬ 
rodowienie klas wyższych narodu Litewskiego, 
craz do jakiego stopnia doszło te wynarodo¬ 
wienie. 

Pierwszy z wyżej przytoczonych czyn - 
ników, mianowicie, zmiana klas wyższych rdzen¬ 
nie litewskich na polskie wskutek wytę¬ 
pienia tych pierwszych lub usunięcia ich zę 







stanowiska społecznego mogła nastąpić tylko 
w wynika niepomyślnych dla Litwy wojen 
pomiędzy Litwinami a Polakami. 

W danym wypadku ten czynnik musi 
byó stanowczo odrzucony, gdyż z takimi skut¬ 
kami wojen historja Litwy nie zna. Więc też 
nie może byó mowy i o jakiemś ogólnem, pra¬ 
wie przymusowem, że tak powiem fizjologicz- 
nęm zlaniu się razem szlachty i magnaterji 
litewskiej z polską. 

Lecz jeżeli historja Litwy nie zna wy¬ 
padków masowego pokrewnienia się wyższych 
warstw społecznych litewskieh z polskiemi, to 
jednakże nie można powiedzieć tego o jedno¬ 
stkach w pojedynczych rodach szlacheckich lub 
magnackich. • 

Wskutek zapoczątkowanej przez Jagiełły 
łączności historycznej i politycznej dwóch na* 
rodów obcych, pojedyncze jednostki z pośród 
szlachty litewskiej rzeczywiście wstępowały 
w pokrewieńsswo ze szlachtą polską. Oczywi¬ 
ście, że jeden, drugi szlachcic polak wskutek 
wstąpienia w związki małżeńskie ze szlach¬ 
ciankami litewskiemi lub drogą nabycia posia¬ 
dłości ziemskich w Litwie mógł zapoczątko¬ 
wać na ziemiach litewskich rody szlacheckie 
• o nazwiskach czysto polskich i rodowodzie 
polskim. Tak samo i szlachta litewska w po¬ 
jedynczych wypadkach mogła dać na ziemiach 
polskich początek rodom szlacheckim o na¬ 
zwiskach i tradycjach litewskich. 

Jeżeli zaś teraz zastanowimy się nad py¬ 
taniem, jak liczne mogły byó pojedyncze wy¬ 
padki krzyżowania się rodzin litewskich i poi- 




skich, będziemy musieli odpowiedzieć, źe ta 
wypadki były stosunkowo bardzo rzadkie, z 
powodów następujących. 1° Polityczna łączność 
dwóch narodów prawie n gdy nie była zbyt 
ścisłą, i szlachta litewska w ciągu wspól¬ 
nej historji Litwy i Polski zawsze czuła swą 
odrębncść polityczną, czuła się wobec szlachty 
i arystokracji polskiej politycznie upośledzoną 
i zawsze prawie marzyła o wywalczeniu dla 
siebie należytego stanowiska w Rzeczypospo¬ 
litej polsko litewskiej. 2°. Pod względem poli¬ 
tycznym Litwa zawsze stanowiła jednostkę 
wyodrębnioną, miała swój własDy sejm, miała 
odrębne instytucje państwowe, administracyj¬ 
ne i gospodarcze, odrębne piawo, (Statut L ; - 
tewski), odrębne sądy, wojsko i t. d. Wszyst¬ 
kie urzędy w instytucjach państwowych 
i społecznych Litwy były obsadzane tyl¬ 
ko przez szlachtę pochodzenia litewskiego, 
co było przez prawo litewskie zastrzeźo- 
nem. 3°. Szlachta litewska przed związaniem 
Litwy z PoLką z pomocą nnji personalnej 
znajdowała się pod przeważającym wpływem 
kultnry wschodniej i długi czas po zawarciu, 
unji czuła swą edrębność kulturalną. 4°. Szla¬ 
chta litewska jeżeli nie zawsze świadomie, to 
przynajmniej instyktownie czuła swoją odrę¬ 
bność narodową, rasową, która wyrażała się 
w odrębnym charakterze narodowym: spokojnym 
nieco nawet flegmatycznym, szczerym, stano¬ 
wczym ze znaczną dozą uporu i t.d., w odrębności 
obyczajów swoich, tradycji rodowych. 5°. Na¬ 
bywanie posiadłości ziemskich w Litwie przez 
szlachtę polską, co w wypadku masowych ob- 



jawów tego rodzaju mogłoby znacznie przy¬ 
czynić się do wynarodowienia się rasowego 
szlachty litewskiej, było zawsze wielce utru- 
dnionem, nawet stanowczo zakazanem przez 
prawo litewskie. Pojedyncze więc wypadki osie¬ 
dlenia się elementu polskiego nietylko na zie¬ 
miach obecnie narodowo litewskich, lecz na¬ 
wet w teraźniejszej Białej Rusi mogły mieć 
miejsce tylko bardzo rzadko. 60 . Ożywionych 
stosunków gospodarczych pomiędzy Litwą a 
Polską prawie nigdy nie było w ciągu całego 
współżycia państwowego tych krajów, później 
zaś, po upadku Rzeczy Pospolitej — tem- 
bardziej. 

Te wszystkie przyczyny i nie mało in- 
Dych (naprzykł. znaczne odległości terytorjal- 
ne, brak komunikacji i t. p.) sprawiły, że szla¬ 
chta litewska zawsze czoła swą odrębność od 
szlachty polskiej, odnosiła się do niej z nieu¬ 
fnością, nawet z niechęcią, tak że w ustach 
szlachcica litewskiego pojęcie «koroniarz» sta¬ 
ło się synonimem człowieka «dobrzewychowa- 
nego», niepewnego, blagiera, jednem słowem 
takiego, z jakim wstępuje się w związki ro¬ 
dzinne tylko w rzadkich wypadkach. Wskutek 
tego wszystkiego krzyżowanie się szlacheckich 
rodów litewskich z polskimi mogło mieć miej¬ 
sce rzeczywiście tylko w rzadkich wypadkach 
pojedyńczych, a więc o takim napływie ele¬ 
mentu polskiego, któryby zupełnie rozcieńczył 
krew litewską w szlachcie tutejszej, nie może 
być mowy. 

O ile zaś pojedyńczy przybysze z Kró¬ 
lestwa Polskiego mogli wpłynąć na zmianę 




rasy szlachty litewskiej, możemy wnioskować- 
z takiego rozumowania. Wyobraźmy sobie, źe 
lat 350 temu, t. j. przed samą Unją Lubelską, 
zamieszkał w Litwie szlachcic koroniarz, na¬ 
zwiskiem dajmy na to Piotrowski. Ten p. Pio¬ 
trowski ożenił się ze szlachcianką tutejszą, t. j. 
z litwinką, to znaczy, że dzieci jego już mia¬ 
ły tylko połowę krwi polskiej; dzieci te spo¬ 
krewniły się znów ze szlachtą litewską, więc 
wnukowie jego mieli zaledwie 1 4 krwi polskiej, 
prawnukowie — 1 /h i t. d. A więc dzisiejszjr 
szlachcic p. Piotrowski, który będąc przynaj¬ 
mniej w 12 pokoleniu, potomkiem p. Piotro¬ 
wskiego, wychodźcy-polaka, sam się uważa za 
polaka «z krwi i kości*, będzie posiadał tylko 
1 lmG (wyraźnie: jedną czterytysięczną dzieiuięćdzie- 
siąią szóstą) część krwi polskiej, mówiąc ina¬ 
czej, w wieku dojrzałym on będzie miał ze 20 
kropli krwi polskiej, gdy reszta, około 80.000 
kropli krwi będą litewskie! A cóż dopiero mo¬ 
żna byłoby powiedzieć o «polskości krwi i ko¬ 
ści* takiego szlachcica litewskiego którego pra¬ 
szczur przybył z Królestwa za czasów Jagiełły, 
t. j. 530 lat temu. Taki szlachcic będzie 
miał tylko 1 /262344 część krwi polskiej, t. j. 
około i /s kropelkil 

Prawda, mogło się stać, źe ktoś z po¬ 
tomków p. Piotrowskiego dziwnym trafem zno¬ 
wu się spokrewnił z osobą pochodzenia pol¬ 
skiego, albo też z taką, która już miała ma¬ 
leńką cząstkę krwi polskiej. Istoty rzeczy, t. j. 
rasy szlachty litewskiej, to bynajmniej nie 
zmieni, bo taki p. Piotrowski teraźniejszy bę¬ 
dzie posiadał zamiast 1 /4090 cząstki krwi pol¬ 
skiej, może jakąś 7ioo jej część. 





Dziwnemi wobec tego wydają się po¬ 
twierdzenia tego lab innego szlachcica, choćby 
i tego samego p. Piotrowskiego, że on jest 
polakiem z krwi i koski, bo jeden czy drugi 
z jego przodków był polakiem! P. Piotrowski 
teraźniejszy zapomina, że od czasów jego «pra- 
pradziadka św. pamięci» Piotrowskiego na u- 
kształtowanie się «krwi i kości> jego złożyło 
«ię aż 8192 przodków jego (liczby zupełnie 
ścisłe, o ile chodzi o pokolenie dwunaste!) 
P. Piotrowski teraźniejszy napróżnoby czas 
marnował, gdyby chciał znaleźć w takiej ogro¬ 
mnej masie przodków chociażby setną część 
takich, którzy byli rzeczywiście polakami: śmiało 
można powiedzieć, że wszyscy oni byli litwi- 
nami z krwi i kości! 

Kto się nie dał przekonać temi liczbami, 
niech zwróci uwagę na objawy przyrody or¬ 
ganicznej, bo kształtowanie się rasy ludzkiej 
podlega tym samym prawom, co i kształtowa¬ 
nie się gatunków świata źwierzęcego i ro¬ 
ślinnego. 

Znanym jest w gospodarstwie rolnem fakt, 
że siane w mniejszych ilościach obok starych 
gatunków zboża nowe gatunki jego, przez kil¬ 
ka lat wyrodnieją, t. j. znów zamieniają się 
przez stare gatunki. Tak naprz., biały groch, 
posiany przez wieśniaka w jednym sznurze ro¬ 
li obok kilku sznurów sąsiedzkich, zasianych 
grochem szarym, daje w jesieni groch miesza¬ 
ny. Ten znów, posiaay następnego roku w ta¬ 
kich samych warunkach może dać przeważa¬ 
jącą ilość grochu szarego i t. d. Przez lat kil¬ 
ka groch biały tym sposobem przeistoczy się 




w groch, szary! To samo widzimy w życiu 
źwierzęcem. Znamy dobrze, jak szybko rasa 
koni, wszelkiego bydła i ptactwa traci swoje 
własności rasowe, jeżeli tylko pozostają w swo¬ 
bodnej łączności z rasą tubylczą, i tylko za 
pomocą sztucznej pilnej hodowli można zacho¬ 
wać czystość rasy. 

"Wracając do kwestji przynależności ra¬ 
sowej szlachty litewskiej, musimy przyznać 
stanowczo, że pod względem rasy, z punktu 
widzknia «krwi i kości» cała szlachta .Litwy 
jest rdzennie litewską. Pojedyńcze wypadki 
dopływa krwi polskiej w żaden sposób nie mo¬ 
gły wpłynąć na zmianę rasy, bo ślady tego 
zostały zatarte przez wpływ przeważający krwi 
litewskiej, zaś specjalne pielęgnowanie rasy 
polskiej wśród Bzlachty litewskiej nie miało, 
nawet i nie mogło mieć miejsca wobec wyżej 
przytoczonych przyczyn, szczególniej zaś wo¬ 
bec nie zbyt przychylnego, stosunku szlachty 
litewskiej do szlachty polskiej. 

To, co powiedziano o krwi i kości szla¬ 
chty litewskiej, z większą jeszcze stanowczo¬ 
ścią można powiedzieć o pochodzeniu włościan 
litewskich, mówiących po polsku, lub nawet 
mieszaniną języków: polskiego, litewskiego i 
białoruskiego. Jeżeli z pośród szlachty litewskiej 
tylko pojedyncze jednostki, i też stosunkowo 
bardzo rzadko wstępowały w pokrewieństwo 
z osobami, pochodzącemi z dalekiego Króle¬ 
stwa Polskiego, to nawet tego nie można po¬ 
wiedzieć o ludzie wiejskim, o włościanach, 
których pokrewieństwa prawie nigdy nie wy¬ 
biegają po za ludność paratji sąsiedniej i w 




każdym razie nie mogą sięgnąć gubernji trze¬ 
ciej, czwartej. To też ten naród polski w Li¬ 
twie składa się z ludzi, którzy nie posiadają 
najczęściej i tej kropelki krwi polskiej, którą 
czasami z pomocą tylko najczulszych reakty- 
wów chemicznych, lub spektroskopu można 
byłoby znaleść w żyłach szlachcica litewskie¬ 
go. Masy ludu wiejskiego mogłyby stanowcza 
zmienić swą rasę tylko przy jakiemś toasowem 
i przymusowem zlaniu się z innym narodem, 
któryby zjawił się w danym kraju w postaci 
zwycięzców i w liczbie, znacznie przewyższa¬ 
jącej ilość pozostałych na miejscu mieszkańców. 
Mogłaby też nastąpić, dająca się odczuć, zmia¬ 
na rasy przy ciągłym przez wieki trwającym 
napływie znacznej ilości włościan polskich do 
Litwy. Lecz ani zajęcia Litwy przez Polaków 
siłą zbrojną, ani też ciągłej immigracji włoś¬ 
cian polskich do Litwy historja nie pamięta, 
bo tego nie było. A więc stanowczo trzeba przy¬ 
znać, że ten rzekomo polski naród w Litwie jest 
najczystszy naród litewski z krwi i kości! 

Zwróćmy teraz uwagę na miasta litewskie. 

Najgłówniejszą ich cechą jest to, że po¬ 
zbawione są wielkiego przemysłu i handluj 
najwięcej przyczyniły się do tego rządy Rosji, 
które umyślnie nie chciały dać naszym mia¬ 
stom, jak również i całemu krajowi, rozwijać 
się pod wszelkimi względami. Tym sposobem 
chciano uzależnić Litwę nie tylko politycznie, 
lecz ekonomicznie, kulturalnie, narodowościo¬ 
wo od Rosji. 

Kierownicy polityki rosyjskiej świadomie 
tamowali rozwój przemysłu w Litwie, bo—mó- 




wili oni — w razie wybuchu wojny z Niem¬ 
cami, wszystkie zakłady przemysłowe kraju 
litewskiego, jako przyszłego terenu walk, mogą 
wpaść w ręce niemców i w ten sposób zboga- 
cić ich, w chwili decydującej, w labryki, wy¬ 
roby fabryczne, amunicję i t. d. Rosji zaś to 
może przyczynie nie tylko straty materjalne, 
lecz i wiele mitręgi. 

Polityka ta sprawiła, że miasta Litwy, 
nie posiadając wielkiego przemysłu ani też 
handlu, nie mogły ^dotychczas być przynętą 
dla obcokrajowców, szukających pracy lub po¬ 
la do zastosowania swej wiedzy, kapitału. 

Ogromny procent ludności krajowej mu¬ 
siał szukać zarobku dla siebie i pola dla kapi¬ 
tałów swoich w krajach obcych, jako to: w 
Ameryce, Anglji, Niemczech, Rosji i tylko 
mała część ludzi pracy i kapitału była w sta¬ 
nie znaleźć możność zastosowania sił swoich, 
umiejętności lub kapitału w miastach litew¬ 
skich. 

Ludzie pracy umysłowej: nauczyciele, sę¬ 
dziowie, inżynierowie i wielu innych, pocho¬ 
dzenia nie rosyjskiego systematycznie byli 
niedopuszczani do zajmowania stanowisk w 
swym kraju, w swoich miastach. 

Więc, gdy miasta litewskie pozbawione 
były wielkiego przemysłu i handlu, gdy drob¬ 
ny przemysł (rzemiosła) i handel znajdowały 
się w rękach żydowskich, gdy wszystkie po¬ 
sady w instytucjach urzędowych sztucznie 
obsadzane były przez sprowadzonych z Rosji 
urzędników, — czy mogła być mowa o napły¬ 
wie ludności rdzennie polskiej do miast litew¬ 
skich? Stan^fti^\nie, chyba tylko jeden, dru- 
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gi księgarz, jedna, draga kapelusznica mogli 
założyć swe zakłady w miastach, naszych. Lecz 
i tych nosicieli krwi polskiej w Litwie w drą¬ 
giem, trzeciem pokoleniu musiał spotkać los 
wyżej wspomnianego grochu. 

Niech każdy mieszkaniec miast naszych 
policzy, ile ma on krewnyeh z Królestwa Pol¬ 
skiego, a ile ma ich z Litwy; wtedy każdy się 
przekona, jak dalece nieuzasadnione są twier¬ 
dzenia ludzi, chcących kosztem, prawdy ogól- 
no-człowieczej i historycznej wmówić ludziom 
pochodzenia czysto litewskiego, źe są pola¬ 
kami. 

Oczywiście, źe są małe wyjątki. Wśród 
ludności miejskiej, a czasami i wśród obywa¬ 
telstwa znajdują się jednostki, które przybyły 
z Polski i przyniosły z sobą krew polską. 
Lecz jednostki takie, obce krajowi, są bardzo 
nieliczne, dlatego też objaw ten bynajmniej 
nie wpływa na zmianę rasy litewskiej. Wśród 
ludności pochodzenia litewskiego mieszkają 
pojedyncze osoby pochodzenia rosyjskiego, 
białoruskiego, łotewskiego i t. d. Pomiędzy 
temi jednostkami a ludnością miejscową cza¬ 
sami zawierają się małżeństwa, lecz jednakże 
nikt nie ma zamiaru twierdzić, źe ludność 
miejscowa jest przez to pod względem krwi 
i kości rosyjską, białoruską, łotewską. Dlacze¬ 
go ma być wyjątek zrobiony na korzyść poje- 
dyńczych przybyszy z Królestwa Polskiego? 
Dla czego ich obecność w znikomej ilości 
wśród ludności miejscowej ma decydować 
przynależności tej ostatniej do rasy polskiej? 
Widocznem jest, że w danym wypadku na 




rozumowanie ludzi oddziaływa jakieś zaśle¬ 
pienie. 

Więc, szanowni rodacy, mówiący po pol¬ 
sku, pomyślcie dobrze nad tem, co powiedzia¬ 
no, i zgódźcie się z twierdzeniem inteligencji 
naszej, całego naroda naszego, że w żyłach 
Waszych tak samo, jak i w naszych, płynie 
ta sama i taka sama krew litewskal Temu 
twierdzeniu naszemu nikt nie może zaprze¬ 
czyć; żadnymi sofizmatami, żadnemi genealog - 
jami nie dowiedziecie, że do Waszej krwi 
i do krwi przodków Waszych ogólne prawo 
przyrody nie ma zastosowania, że Wy jesteś¬ 
cie jedynym wyjątkiem w całej przyrodzie!.. 

— Tak jest — odpowiadano mi nieraz w 
sprzeczkach z polakami litewskimi, — z po¬ 
chodzenia jestem rzeczywiście litwinem, krew 
we mnie płynie litewska. Lecz człowiek nie 
jest koniem, który musi należeć do tej lnb 
innej rasy zależnie od tego, jaka krew w nim 
płynie. Człowiek ma prawo mieć swoje prze¬ 
konanie, — i otóż ja z przekonania jestem po¬ 
lakiem. 

'Na to można odpowiedzieć, że z przeko¬ 
nania można być socjalistą, monarchistą, res- 
publikaninem, katolikiem i t. d, lecz aby 
można było z przekonania zostać litwinem, po¬ 
lakiem, ch nożykiem... to jakoś niezrozumiałe. 
Wyobraźmy sobie, że autor tej książeczki na¬ 
uczył się języka japońskiego i wyrobił sobie 
takie przekonanie, że jest japończykiem. Jeże¬ 
li będzie on to ciągle twierdził w formie żar¬ 
tobliwej, nazwiecie go dziwakiem; lecz jeżeli 
zacznie to traktować bardzo poważnie, będzie 
się gniewał, że go mają za kogoś innego, bę- 





dzie się zapisywał przy zbieraniu danych sta¬ 
tystycznych za japończyka, nazwiecie go man* 
jakiem,.. Taiką samą nazwę dacie autorowi, je¬ 
żeli on wyrobi sobie przekonanie że jest an¬ 
glikiem, rosjaninem, łotyszem i t. d. Dlaczego 
zaś ma być zrobiony wyjątek, jeżeli ten sam 
autor lub ktcś inny, w kim płynie krew litew¬ 
ska, zaczną z przekonania uważać się za po¬ 
laków?.. 

« Właściwie nie tak się tylko wysłowiłem— 
jestem polakiem z kultury. Dzięki unji Litwy 
z Polską i dzięki wyższości kultury polskiej 
przodkowie moi przyjęli tę kulturę, przekaza¬ 
li mi ją w spadku i ja mam prawo uważać ją 
za swoją, uważać się przezto za polaka*. 

W tern powiedzeniu jest dużo prawdy, 
bo strona faktyczna przedstawiona zupełnie- 
prawidłowo, a tylko Wnioski mogą wzbudzić 
wielkie wątpliwości. Spolszczenie znacznych 
mas ludności litewskiej w Litwie wywołanem 
zostało przez przyczyny polityczne i kultural¬ 
ne. Powstaje teraz pytanie, czy dobrą drogą, 
dostały się te wpływy do Litwy, albo inaczej, 
dobrze czy źle postąpili ci przodkowie teraź¬ 
niejszej szlachty litewskiej, którzy przynieśli 
kulturę polską i mowę polską do Litwy? 

Aby trzeźwiej rozważyć tę kwestję, aby 
bezstronniej ocenić znaczenie obcych wpły¬ 
wów kultnralnych i zasługi przewodników ob¬ 
cej kultury, weźmiemy przykłady nie takie 
drażliwe, jakich nam stosunki polsko-litewskie- 
w Litwie dostarczają. 

Wyobraźmy sobie, że dwa kraje sąsied¬ 
nie, naprzykład Polska i Czechy, są samodziel¬ 
ne, przytem Czechy niech będą państwem z; 




kulturą więcej wyrobioną. Wyobraźmy sobie 
dalej, że dla wspólnej obrony przeciwko wspól¬ 
nym wrogom zawiera się unja osobista tak, że 
król polski żeni się z dziedziczką korony czes¬ 
kiej i zostaje obranym na króla czeskiego 
i król ten polski daje obietnice polakom, że 
będżie się o nich troszczył tak samo, jak o 
czechach, że będzie tyle czasu przebywał w 
Warszawie, ile i w Pradze i t. d. Wyobraźmy 
sobie dalej, że król ten pod wpływem różnych 
okoliczności będzie pozostawał tylko w Pra¬ 
dze, że otoczy siebie prawie wyłącznie przez 
Czechów, źe założy i uposarzy uniwersytet 
tylko w Pradze, lecz nie w Warszawie i t. d. 
Następcy pierwszego króla czesko-polskiego 
prawdopodobnie w taki sam sposób będą za¬ 
chowywali się wobec narodu Polskiego. 

Wszystkie te kroki królów czesko-pol- 
skich będą miały sens znacznych czynów po¬ 
litycznych, które będą miały skutki wielkie 
dla kraju polskiego. Przedewszystkiem szlachta 
polska będzie dążyła do Pragi, do dworu kró¬ 
lewskiego, po wszelkie urzędy, honory, wycho¬ 
wanie dworskie. Młodzież wyższych klas pol¬ 
skich będzie zmuszoną garnąć się do uniwer¬ 
sytetu w Pradze, będzie się przejmowała da¬ 
chem kultury czeskiej, przejmie język czes¬ 
ki i t. d. 

Jednem słowem, dzięki wyżej wspomnia¬ 
nym czynnikom natury czysto politycznej, na¬ 
wet nie wskutek wyższości kultury czeskiej, 
zaczną się potęgować wśród szlachty polskiej 
czeskie wpływy kulturalne i narodowościowe, 
zaszczepioną zostanie kultura czeska. I nie 
dziw: po s ! ronię czeskiej będą wpływy poli- 





tyczne, władza, blask dwora, nauka, polacy 
zaś będą pozbawieni tego wszystkiego. 

Lecz teraz mamy prawo spytać, jak mia¬ 
ła zachowywać się względem kraju swego, 
względem krzywdzonego politycznie narodu 
swego młodzież polska, która wracając w stro¬ 
ny rodzinne przywoziła ze sobą niemały bagaż 
wiedzy, sztuki, kultury? Czy miała ona mo¬ 
ralne prawo zachować tę wiedzę, sztukę, kul¬ 
turę, tylko dla siebie? Czy miała ona moralne 
prawo powiedzieć: «Co nam do kraju, co nam 
do narodu, który jest ciemny, niekulturny*? 
Czy miała Ona prawo wyzbyć się języka oj¬ 
czystego, polskiego, wprowadzając do użytku 
w życiu rodzinnem i społecznem język obcy? 
Nie i niel 

Tak postępować mogła tylko warstwa 
społeczna, która hołdowała niezbyt wzniosłym 
hasłem: «Nie my jesteśmy dla Ojczyzny, lecz 
Ojczyzna dla nas. Ona nie ma prawa nic od 
nas wymagać, natomiast musi nas karmić, 
wszelkiemi wygodami nas otaczać, bośmy kul¬ 
turalni ejsi, ośsyieceńsi».. 

Podobne hasła, takie zachowanie się in¬ 
teligencji polskiej byłoby strasznym, śmiertel¬ 
nym grzechem przeciwko Ojczyźnie swojej,, 
przeciwko Narodowi Polskiemu. Każdy z nas 
zgodzi się z tern bezwarunkowo, bo obowiąz¬ 
kiem każdego wiernego syna Ojczyzny swojej 
jest nieść w swój naród każde ziarnko gdzie¬ 
indziej nabytej wiedzy, każdy promień światła; 
szerzyć wśród narodu swego oświatę w języ¬ 
ku ojczystym, pracować dla wszechstronnego* 
rozwoju literatury, sztuki swojskiej i t. d. 






Jeżeliby szlachta polska popełniła ten 
pierwszy, wyżej wspomniany grzech przeciwko 
narodowi swemu i Ojczyźnie swojej, niezawod¬ 
nie doszłaby i do innych grzechów. Oto, mia¬ 
nowicie, dzieci pierwszych grzeszników w 
trzeciem, czwartem pokoleniu juźby przestały 
uważać się za polaków, jużby zaczęły tęsknió 
do obcych ideałów narodowych i politycznych. 

Wyobraźmy sobie, że to państwo czesko- 
polskie w skutek przyczyn wewnętrznych i ze¬ 
wnętrznych straciło swą niezależność, że zo¬ 
stało poćwiartowane, ludność uciemiężona 
przez obcych zwycięzców, skrępowana w 
swym rozwoju politycznym, Darodowym, kul¬ 
turalnym, ekonomicznym. Moglibyśmy zaw¬ 
czasu powiedzieć, że z dwóch narodów byłego 
państwa czesko-słowackiego naród czeski jed¬ 
nakże stosankowo mniej będzie cierpiał, lep¬ 
sze wywalczy sobie warunki bytu, bo będzie 
miał w swem łonie warstwę inteligencji, któ¬ 
ra będzie walczyła za swój naród, za jego pra¬ 
wa, za kulturę jego. Naród zaś polski będzie 
więcej uciemiężony, wyzyskiwany, bo nie bę¬ 
dzie miał swych obrońców wśród inteligencji 
swojej. Jeżeli i w tern tragicznem położeniu 
narodu polskiego, szlachta i inteligencja jego 
nie wrócą do niego, nie wyciągną ku niemu 
ręki bratniej pomocy, nie zaczną wołaó na 
świat cały o krzywdzie robionej upośledzo¬ 
nym braciom ich, nie staną w obronie praw 
narodowych, kulturalnych, ekonomicznych na¬ 
rodu polskiego,—o, straszliwy znów popełnia¬ 
ją grzech przed narodem polskim, przed hist-or- 
ją, przed całą ludzkościąl Inteligencja taka, 
szlachta i magnaterja sprzeniewierzą się swe- 




mu stanowisku, swej misji historycznej, nie 
będą mogły usprawiedliwić istnienia swego, 
nie będą, godnymi miana inteligencji, soli swej 
ziemi. 

Snujmy dalej w wyobraźni ten obraz nasz. 

Oto po dwóch, trzech wiekach uśpienia 
w ciężkich warunkach uciemiężenia i prześla¬ 
dowania bndzi się Naród Polski do życia świa¬ 
domego. Z umęczonego swego łona wydaje 
młodą inteligencję, która pomna przeszłej 
chwały Narodu, przejęta miłością i współczu¬ 
ciem ku niemu, wierzy w świętą prawdę swo¬ 
ją i wielkie posłannictwo historyczne, idzie do 
iwego ukochanego cierpiącego Narodu, niesie 
mu oświatę, nadzieję lepszej przyszłości... 

Tworząc tę przyszłość wymarzoną, młoda 
inteligencja polska nie szczędzi sił swoich, wy¬ 
gnaniem, więzieniem, rujnowaniem zdrowia 
swego, często śmiercią przedwczesną z wyczer¬ 
pania sił przypłaca ona swą wierność, swą mi¬ 
łość do Narodu Polskiego. 

A—cóż robi w tym samym czasie szlach¬ 
ta i stara inteligencja, które są polskie z krwi 
i kości, lecz hołdują obcym ideałom narodo¬ 
wym, państwowym, kulturalnym? 

Oto wkładają drąg między szprychy koła 
młodej inteligencji polskiej, wyśmiewają ją, 
podburzają przeciwko niej jeszcze niedostatecz¬ 
nie oświadomione jednostki i warstwy Narodu 
Polskiego, mącą zaczynającą krystalizować się 
świadomość narodową jego!.. 

I oto przyszła niezmiernie wzniosła, uro¬ 
czysta chwila historyczna: po kilku wiekach 
ciemności i więzienia, ten męczennnik wielki, 
Naród Polski, przez młodą inteligencję swą 




znów powołanym zostaje do niezależnego życia 
państwowego. Potrzeba mu tylko rzec słowo 
zgodne, radosne, i oto pokrojone na kawałki 
ciało jego połączy się w jedną piękną całość 
na wieczne czasy... Była stolica państwa pol¬ 
skiego, całe marzenie Narodu Polskiego piękna 
Warszawa znów okryje się chwałą jeszcze wię¬ 
kszą od przeszłej, wznioślejszą. Promienie 
światła znów się poleją z niej na cały kraj, 
na cały naród... 

Lecz nie! Mylne są nadzieje, próżne są 
starania Narodu Polskiego, bo szlachta i stara 
inteligencja polska zdążyła wciągnąć w sferę 
ideałów obcych większość ludności Warszawy 
i okolic jej, i oto ta ludność, jak i sama 
szlachta, wypowiada się za tern, aby Warsza¬ 
wa, te centrum wszystkich marzeń Narodu 
Polskiego, nie należała do tego narodu, do no¬ 
wego państwa Polskiego.. 

Ten krok ostateczny wynarodowionej 
szlachty polskiej będzie nie tylko joż grze¬ 
chem, lecz straszną zbrodnią przeciwko naro¬ 
dowi, popełnioną przez tych, co uważali się za 
sól ziemi, za nosicieli ideałów światła i wol¬ 
ności... Czyż przejdzie to bezkarnie krzywdzi¬ 
cielom własnego narodu? Czyż naród i histor- 
ja nie pomszczą się na nich? 

Oto cały obraz krzywdy, wyrządzonej 
Ojczyźnie przez własne jej dzieci, których ona 
wypieściła, wyniosła wyżej nad inne dzie¬ 
ci swe... 

0 ile słabe pióro moje potrafiło w tych 
kilku słowach prawidłowo odźwierciadlió po¬ 
glądowo obraz krzywdy historycznej i narodo¬ 
wej, wielu z szanownych czytelników moich 




przejmie się uczuciem oburzenia przeciwko nie¬ 
wiernym, niewdzięcznym synom narodu, prze¬ 
ciwko warstwom społecznym, które przez kil¬ 
ka wieków krzywdziły naród, w końcu zaś od¬ 
cięły temu narodowi prawą rękę jego, stolicę... 

Obraz domniemanej krzywdy Narodu Pol¬ 
skiego, jej przyczyn i skutków — zakończony. 
Teraz zaś przejdziemy do Narodu Litewskiego. 

Naród ten kiedyś miał byt niezależny, 
byt swobodny; naród ten właśnie stworzył 
ogromne państwo od morza do morza. Potężne- 
te państwo wchłonęło w sieb e dużo krajów 
i narodów, lecz nie pozostawiło po sobie ta¬ 
kiego przekleństwa, jakie później pozostawiło 
niejedne państwo niby bardziej ucywilizowane... 

I oto jeden z władców tego narodu, wiel¬ 
ki książę Jagiełło czy to dla dobra narodu 
swego, czy zaślepiwszy blaskiem korony pol¬ 
skiej, czy też dla pięknych ceza dziedziczki 
jej, królowej Jadwigi, zawarł unję Litwy z 
Polską. Przysięgał on przytem, że nie będzie 
krzywdził narodu swego litewskiego, że będzie 
się troszczył oń tak samo, jak i o naród pol¬ 
ski i t. d. i t. d. 

Lecz tego wszystkiego nie wcielił w ży¬ 
cie. Otoczył siebie prawie wyłącznie polakami* 
zamieszkał na stałe w Krakowie, założył i upo¬ 
sażył wszechnicę (uniwersytet) w Krakowie, a 
nie zrobił tego dla Wilna. 

To już były pierwsze krzywdy, wyrzą¬ 
dzone narodowi litewskiemu, bo jeżeli koniecz¬ 
ność obrony obu państw wymagała wspólnej, 
ich działalności, można było zawrzeć sojusz 
czasowy, który nie przyprowadziłby narodu li¬ 
tewskiego do straty swej niezależności. Jeżeli 




zaś warunki polityczne tak się złożyły, że 
bliższe połączenie obu narodów zrobiło się 
niezbędnem, to wielki książę litewski, zarazem 
król polski, powinien był ciągle dbać o to, 
aby ludność z terytorjum Litwy miała taki 
sam dostęp do nauki, do wiedzy, do honorów 
i dworu królewskiego czy wielkoksiążęcego w 
swym własnym kraju, nie zaś -zmuszoną była 
o to wszystko udawać się do Królestwa Pol¬ 
skiego. Ze «tzczęśliwej» ręki Jagiełły nie 
troszczyli się o Litwę i inni królowie polsko- 
litewscy. Chciał należycie zaopiekować się na¬ 
rodem litewskim wielki książę Witold, lecz, 
wiemy dobrze, jak zachowywali się wobec 
trosk jego Jagiełło i kierownicy współczesnej 
polityki polskiej... 

Więc oto wskutek czynów czysto poli¬ 
tycznych, czyli raczej wskutek grzechu królów 
polsko-litewskich przeciwko narodowi litew¬ 
skiemu, szlachta litewska zmuszoną została 
udawać się po wiedzę, po wychowania dwor¬ 
skie do Krakowa, później do Warszawy, nie 
mając możności znaleźć tego wszystkiego w 
Litwie, w Wilnie. Szczególnie skrzywdzono 
Litwę, nie dając jej wyźszgj uczelni. Krzywda 
ta nie może być niczem usprawiedliwioną. Po¬ 
czątkowy brak naukowych sił litewskich nie 
mógł stać na przeszkodzie kn utworzeniu uni¬ 
wersytetu litewskiego w Wilnie: uczonych czy 
profesorów można było sprowadzić 3 zagrani¬ 
cy, jak to robiono przez jakiś czas dla wszech¬ 
nicy Jagiellońskiej w Krakowie, wykłady bo¬ 
wiem wszystko jedno prowadzono w języku 
łacińskim, nie zaś polskim... 




Litewska młodzież szlachecka, licznie 
uczęszczająca na uniwersytet w Krakowie 
i ciągle znajdująca się w kółku młodzieży pol¬ 
skiej, przyjęła od tej ostatniej język polski, 
obyczaje polskie, ideały narodowe polskie... 

Po powrocie do kraju młodzież litewska 
zachowała dla siebie język polski, obyczaje, 
ideały polskie. Reszta szlachty stopniowo za¬ 
częła brać przykład od «uczonych», wracają¬ 
cych z Krakowa i z dworu królewskiego, i też 
zaczęła pielęgnować język polski, zaczęła mó¬ 
wić w domu po polsku, zmuszając do tego sa- 
megó swą służbę litewską i całe otoczenie. 
Duchowieństwo poszło tą samą drogą. 

Długi czas przejęcie się polskością nosiło 
wszystkie cechy mody, gdyż większość szlach¬ 
ty w kraju litewskim w życiu codziennem uży¬ 
wała języka litewskiego, a tylko w święta, w 
miejscach publicznych, przy przyjściu gości 
zaczęto uciekać się do języka polskiego. Do¬ 
piero po podziałach Rzeczypospolitej polsko- 
litewskiej szlachta litewska, przejęta wielkiem 
współczuciem do prześladowanego narodu pol¬ 
skiego, przejęła się też ostatecznie Ideałami 
narodowymi polskimi nie widząc tego., że tuż 
obok jej własny naród, lud litewski, jest ucie¬ 
miężony i upośledzony znacznie więcej, bo 
brak mu kierowników inteligentnych, brak 
doradców oświeconych, brak ludzi, którzyby 
na świat cały wołali o krzywdach narodu umę¬ 
czonego!.. 

W tych kilku spokojnie streszczonych 
wierszach zawiera się historja wielkiego dra¬ 
matu narodowego, który może być porówna¬ 
nym chyba tylko z niewolnictwem; zawiera 




się też historja wielkiego grzechu szlachty i sta¬ 
rej inteligencji litewskiej. 

Szlachta i wogóle inteligencja litewska 
pobierała nauki przeważnie w Krakowie, lecz 
jakie było jej zadanie w swym kraju oj czy s- 
stym, w Litwie? Oto szlachta ta powinna była 
nieść naukę, oświatę do swego kraju, powinna 
była pielęgnować i zbogacaó swój ojczysty ję¬ 
zyk litewski, podnosić sztukę litewską. Później, 
gdy naród litewski popadł w niewolę rosyjską 
szlachta litewska ze zdwojoną energiją powin¬ 
na była pracować dla tego narodu swego, wy¬ 
dawać dla niego książki w języku litewskim, 
zakładać szkółki, stowarzyszenia, szerzyć mi¬ 
łość do nieszczęśliwej Ojczyzny swojej, Litwy, 
bronić praw języka i narodu litewskiego, wo¬ 
łać na cały świat o krzywdach narodowych i t. d. 

Szlachta z krwi i kości litewska, ducho¬ 
wieństwo i inteligencja litewskie nie wypełni¬ 
ły świętego obowiązku narodowego, sprzenie¬ 
wierzyły się swej misji historycznej, popełniły 
straszliwy grzech wobec historji, wobec całej 
ludzkości, szczególnie zaś wobec nieszczęśli¬ 
wego Narodu Litewskiego, który wykarmił, 
wypielęgnował te warstwy społeczne, dał im 
możność otrzymania wiedzy, kultury i władzy. 

Grzech narodowy przodujących warstw 
społeczeństwa litewskiego miał skutki opłaka¬ 
ne nie tylko dla oświaty i kultury narodu li¬ 
tewskiego, lecz był też przyczyną wielkiej 
krzywdy politycznej i ekonomicznej, wyrzą¬ 
dzonej temu narodowi. Bo rzeczywiście, czy 
rząd rosyjski śmiałby tak krzywdzić litwinów, 
odbierając im szkoły, zabraniając im druków 
w języku ojczystym, wtrącając ludzi do wię- 





zienia, wysyłając na wygnanie za czytanie lub 
kupowanie nie tylko niewinnych gazet litew¬ 
skich (bynajmniej nie buntowniczych), lecz 
wprost nawet za czytanie lub kupowanie ksią¬ 
żek do nabożeństwa w języku litewskim? Na¬ 
ród polski też był uciemiężony przez tę samą 
władzę, jednakże ona nie od warzyła się stawie 
przy wyjściu z kościoła żandarmów, którzyby 
odbierali polskie książki nabożne, a samych 
właścicieli ich brali do policji, nie odważyła 
się zakazać wydawnictwa gazet polskich, nie 
mogła zabronić, aby czasopisma polskie, jak 
również i książki przeróżne- swobodnie kurso¬ 
wały na całym obszarze państwa Rosyjskiego. 
Biurokracja rosyjska nie odważyła się postą¬ 
pić z Narodem Polskim tak, jak postępowała 
z Narodem Litewskim, bo Naród Polski miał 
swoją inteligencję, kt-óraby potrafiła obronić 
swój naród od tak dzikich zakusów. 

Wynarodowienie się wyższych warstw 
Narodu Litewskiego zrobiło ogromną krzywdę 
Narodowi temu i pod względem ekonomicz¬ 
nym. Pozostający w ciemnoc e lud L’tewski 
przez długi czas nie umiał jaknajkorzystniej 
uprawiać roli, nie umiał należycie wykorzystać 
sił ekonomicznych i przyrodniczych kraju, dał 
się wyzyskiwać przez nieuczciwych a okrut¬ 
nych urzędników rosyjskich i inne żywioły 
ciemne, nie nałożył się w swoim czasie do 
zorganizowanej obrony praw swych moral¬ 
nych i materjalnych. 

Szlachta i spolszczała inteligencja litew¬ 
skie nie mogą usprawiedliwić się tem, że or¬ 
ganizowanie i oświata ludu litewskiego były 
zakazane i prześladowane przez rządy rosyj- 




skie: przecierz młoda inteligencja litewska, 
znajdująca się w gorszych warunkach, niż 
wspomniane warstwy społeczne, n : e zważając 
na zakazy i prześladowania mogła dużo zrobić 
i dla oświaty i dla organizacji Narodu swegol 

Inteligencja polska przed całym światem 
broniła praw politycznych, kulturalnych i eko¬ 
nomicznych Narodu Polskiego i oto wskutek 
tego świat cały zainteresowany jest sprawą 
polską, współczuje i przyznaje narodowi temu 
oswobodzonemu z pod panowania rządów ro¬ 
syjskich, prawo do życia samodzielnego, do 
stworzenia państwa niezależnego. 

Naród Litewski znacznie więcej doznał 
krzywd ze strony samowolnych nieokiełzanych 
biurokratów rosyjskich, na większe jeszcze za¬ 
sługuje współczucie świata całego. Jednakże 
tego niema, prawa Narodu Litewskiego do nie¬ 
zależności zostają kwestjonowane i kompromi¬ 
towane przez tych właśnie, którzy będąc sy¬ 
nami jego z krwi i kości, mając obowiązek hi¬ 
storyczny bronienia praw jego, nie robili tego 
przez kilka wieków, krzywdzili tem swój na¬ 
ród, a teraz chcą ostatecznie zamknąć mu dro¬ 
gę do bytu niezależnego, do życia państwo¬ 
wego... 

I oto w chwili uroczystej, historycznie 
doniosłej, jaką jest chwila obecna, gdy ważą 
się losy Barodów na dziesiątki albo nawet na 
setki lat szczęścia lub nieszczęścia, doli lub 
niedoli, oto w tej właśnie chwili mówiący po 
polsku synowie i córy tej ziemi naszej ojczy¬ 
stej, Litwy, dzieci z krwi i kości Narodu Li¬ 
tewskiego, ci właśnie, których ojcowie przez 
kilka wieków sami krzywdzili i innym pozwą- 





lali krzywdzić swój naród, — podnoszą dłoń 
świętokradzką na ten Naród Litewski, na całą 
przyszłość jego, chcąc odebrać ma największy 
klejnot jego, skarbnicę najświętszych jego tra¬ 
dycji narodowych i relikwji historycznych, na 
byłą stolicę wielkiego księstwa litewskiego, 
a stolicę nowopowstającej Litwy niezależnej— 
na miasto Wilno! Hołdująca obcym ideałom 
narodowym i państwowym, mówiąca po pol¬ 
ska inteligencja i szlachta litewska dziś chcą 
przepełnić kielich krzywd Narodu Litewskiego, 
wytrwać do ostatka w śmiertelnym grzechu hi¬ 
storycznym ojców swoich. 

Korzystając z wynarodowienia szerokich 
mas ludności Wilna i okolic jego, te warstwy 
społeczne chcą, w razie głosowania powszech¬ 
nego, za pomocą głosów tych ludzi pochodze¬ 
nia litewskiego oderwać od żywego ciała Lit¬ 
wy jego cząstkę najważniejszą, najniezbędniej¬ 
szą — stolicę Wilno... Przedstawiciele wyna¬ 
rodowionej szlachty i inteligencji litewskiej 
przypisują sobie prawo wprowadzania w błąd 
narodu nieuświadomionego, obiecując mu 
i miastu Wilnu świetną przyszłość pod pano¬ 
waniem polskim. Oi ludzie świadomie mówią 
nieprawdę, bo miasto Wilno, które będzie się 
znajdowało w końcu, korytarza, niby podzie¬ 
mia, sztucznie wykrojonego z żywego ciała 
Litwy, nie będzie mogło być nawet przyzwoi- 
tem miastem gubernjalnem, będzie odciętem 
od reszty kraju przez granice obcych państw 
(Rosji i Litwy) i wobec tego nie będzie miało 
żadnego znaczenia administracyjnego i kultu¬ 
ralnego, a więc strasznie upadnie: ilość miesz¬ 
kańców zmniejszy się ogromnie, pozostanie być 




może tylko część trzecia, czwarta całej lud¬ 
ności. Możność znalezienia tu pracy, zarobku, 
zniknie. Przykład tego widzimy w tern, jak 
miasto pozostało pustem, gdy w czasie ewa¬ 
kuacji wyniosły się z Wilna wszystkie naj¬ 
ważniejsze instytucje rządowe i administra¬ 
cyjne. 

Oo innego czeka Wilno w razie zostania 
stolicą Litwy. W Wilnie zamieszka głowa pań¬ 
stwa, będą się znajdowały najważniejsze in¬ 
stytucje państwowe: sejm, ministerja, poselstwa 
różnych państw, uniwersytet, akademja sztuk 
pięknych, konserwatorjum, politechnika, masa 
innych zakładów naukowych i państwowych 
i t. d. i t. d. Miasto stanie się środowiskiem 
całego życia umysłowego, państwowego i eko- 
nomioznego, więc się ożywi i zbogaci niezmier¬ 
nie i da wszystkim możność zarobkowania. 
Ludność kraju okolicznego też będzie miała 
ogromny rynek zbytu na produkta spożywcze 
i różne wyroby rękodzielnicze. 

Lecz agitatorzy na rzecz oderwania Wil¬ 
na od fundamentu jego, Litwy, umyślnie nie 
mówią o tych wszystkich «wygodach» dla 
mieszkańców miasta i kraju całego, bo to się 
nie zgadza z ich, agitatorów, celami. Milczą 
oni też i o tern, że Wilno w razie oddania je¬ 
go polakom, zawsze byłoby źródłem waśni li¬ 
tewsko-polskiej, że lltwini nie darowaliby tego 
polakom i w połączeniu z Rosją czy z jakiemś 
innem państwem wrogiem Narodowi Polskie¬ 
mu postaraliby się znów wydrzeć z rąk pol¬ 
skich byłą stolicę swoją, a więc Wilno ciągle 
byłoby zagroźonem przez nowe wojny i różne 
inne zamachy. 
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Mieszkańcy Wilna i okolic jego nie~po- 
winni zapominać o tern, że panowanie polskie 
w Litwie opartem byłoby na śmiertelnym 
grzechu ojców szlachty i spolszczonej inteli¬ 
gencji litewskiej i na krwawej krzywdzie Na¬ 
rodu Litewskiego... Panowanie zaś czyjeś, 
które jest oparte na takich podstawach, nie 
może być trwałem i nie może przynieść szczę¬ 
ścia narodowi, któryby zechciał zbudować na- 
nich swą władzę w jakimś kraju. Nie wdając 
się w przypominanie przeszłych dziejów ludz¬ 
kości, zwróćmy tylko uwagę na to, co się 
dziś dzieje, a zobaczymy, jak okrutnie, jak 
straszliwie umie zemścić się historja na poje¬ 
dynczych warstwach społecznych, na całych 
narodach, nawet na olbrzymich i potężnych 
państwach za grzechy ojców, za krzywdy in¬ 
nych narodów... Najlepszy przykład tego ma¬ 
my w Rosji dzisiejszej, która teraz właśnie po¬ 
kutuje za wszystkie grzechy przeszłe i te¬ 
raźniejsze. 

Więc, szanowni rodacy nasi mówiący po 
polsku, nie myślcie, że oddaniem Polsce Wil¬ 
na i okolic jego uszczęśliwicie Naród Polski, 
nie myślcie, że taka krzywda Narodu Litew¬ 
skiego przeminie bezkarnie dla tych, co ją 
wyrządzą lub tych, co z niej skorzystają... Nie 
sięgając w daleką przyszłość, czy wyobrażacie 
sobie, jakie wrażenie wywrze taki krok Wasz 
w całej Litwie? Ozy pomyśleliście o tern, jaki 
los może spotkać jednomyślnych z Wami, mó¬ 
wiących tym samym, językiem, obywateli Lit¬ 
wy, mieszkających pojedyńczemi rodzinami na 
wielkich przestrzeniach rozproszonych daleko 
ledna od drugiej, wśród ludności litewskiej, 




juź uświadomionej narodowo i rozumiejącej, eo 
to znaczy Wilno dla Litwy?.. 

Jeżeli tedy spokojny dotychczas, lecz za¬ 
cięty i strasznej krzywdy swej świadomy Na¬ 
ród Litewski straci równowagę, kto temu bę¬ 
dzie winien?! 

Wspomnijcie, w jakich żyjemy czasach, 
jak dużo w ciągu wieków nagromadziła histor- 
ja prochu pod warstwami społecznemi, naroda¬ 
mi i państwami, i jak łatwo ten proch może 
wybuchnąćl.. 

Przychodząc do wniosków z powyższych 
słów, t. j. do tych «pretensji» litewskich do 
obywateli Litwy, mówiących po polsku, poz¬ 
wolą sobie przypomnieć szanownym czytelni¬ 
kom swoim treść jednego utworu Ludwika 
Kondratowicza (Syrokomli). Oto jeden właści¬ 
ciel dóbr ziemskich dowiaduje się, że posiada¬ 
ny przez niego majątek stanowił kiedyś włas¬ 
ność innej rodziny, którą przodek jego skrzyw¬ 
dził, przywłaszczając sobie ten majątek drogą 
gwałtu. Bohater powieści wiedział że mu ode¬ 
brać majątek nikt nie może, ale sumienie co¬ 
raz częściej przypominało mu, żeby oddał ten 
majątek rodzinie pokrzywdzonej. Zaczął go nie¬ 
pokoić zmarły przodek jego, winowajca krzyw¬ 
dy, który mu się zjawiał w postaci białego 
widma i wołał do niego głosem groźnym: 
«Redde, redde, quod debes» (oddaj, oddaj, coś 
winien)! Widmo zjawiało się dopóki wnuk nie 
zgładził grzechu dziadka swego, nie oddał ma¬ 
jątku rodzinie pokrzywdzonej. 

Przytoczyłem powyższy utwór poetycki, 
aby pokazać jak często jurydyczne prawo do 
czegoś jest w największej sprzeczności z pra- 







wem moralnem. Bywa to w życiu osób poje¬ 
dynczych, daje się też zauważyć i w stosun¬ 
kach społecznych i narodowych. Jak w życiu 
osób pojedynczych jurydyczne prawo, które 
jest oparte na krzywdzie czyjejś, jako znajdu¬ 
jące się w sprzeczności z prawem moralnem, 
nie może dać szczęścia temu, kto je posiada, 
tak również i w życiu społecznem lub narodo- 
wem krzywda historyczna n ; e przynosi trwałe¬ 
go szczęścia ani narodom ani państwom. 

Pamiętajcie, że prawo moralne, święte, 
jest po naszej, litewskiej, stronie, Wasze zaś 
«prawo» i stan posiadania w Litwie są ufun¬ 
dowane na grzechu ojców Waszych, na krwa - 
u>ej krzywdzie Narodu Litewskiego. Kwesta 
należenia Waszego do Litwy lub nie jest 
Jcwestją sumienia Waszego nie zaś prawa lub 
przekonania: możecie albo trwać w grzechach 
ojców Waszych i jeszcze je spotęgować, albo 
też zechcecie dołożyć wszelkich starań, żeby 
je zagładzić i zdjąć piętno potępienia histo¬ 
rycznego i moralnego z pamięci ojców Wa¬ 
szych. 

Możecie nie poczuwać się do winy, a 
więc i nie poczuwać się obowiązku odszkodo¬ 
wania Narodu Litewskiego lub nawet tylko 
pogodzenia się z nim. Możecie mieć sumienie 
jeszcze nie przygotowane, nie wyćwiczone, nie 
dostatecznie czułe, aby odczuć całą zgrozę 
obecnej chwili historycznej... Wiemy, że nie¬ 
gdyś całe pokolenia ludzi skądinąd uświadomio¬ 
nych, miały o tyle źle rozwinięte sumienie 
zbiorowe, że nie czuły całej zgrozy wielkiego 
grzechu niewolnictwa i korzystały z niego; w 
obecnej zaś dobie widzimy ludzi niekiedy na- 
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wet wielkiego rozumu, korzystających, z jed¬ 
nego grzechu społecznego, jeszcze więcej 
obrzydliwego, niż nawet niewolnictwo czasów 
przeszłych... 

Więc oto teraz w chwili decydującej o 
losach wspólnej Ojczyzny naszej Litwy, my, 
młoda inteligencja litewska, zwracamy się do 
Was, synowie i córy Litwy mówiący po pol¬ 
sku, apelujemy do sumienia Waszego i żądamy: 

1 . Przyznajcie się przed sobą, przed ca¬ 
łym narodem, przed całym światem, żeście 
litwini z krwi i kości, bo tak jest w rzeczy 
samej. 

2 . Głoście w rozmowach osobistych, na 
wszelkich zebraniach, zjazdach, w prasie i książ¬ 
kach, że Wy, synowie tej ziemi, stoicie na 
gruncie państwowej niezależności Litwy ze 
stolicą w Wilnie. 

3. Niech robi to każdy z Was, ktoby na¬ 
wet wiedział, że ma w swych żyłach pewną 
cząstkę krwi polskiej, bo go, jako mieszkańca 
tego kraju, tysiące więzów wiążą z Litwą, nie 
zaś z Polską; wymaga tego i sprawiedliwość 
bezwzględna, bo Litwa ze s\^ej strony oddała 
Polsce już setki tysięcy swych najoświeceń- 
szych, częstokroć najlepszych swych synów. 

4. Przestańcie mącić uświadomienie naro¬ 
dowe ludu litewskiego i wichrzyć sumienie 
jego, wmawiając mu, że jest ludem polskim, 
że powinien obstawać za przyłączeniem Litwy, 
lub choć części jej, w postaci miasta Wilna 
i gubernji Wileńskiej do Polski. 

5. Protestujcie wszelkimi sposobami prze¬ 
ciwko zakusom nieproszonych opiekunów Na¬ 
rodu Litewskiego, wmawiających mu potrzebę 





należenia całej Litwy lub]; choć cząstki jej d#. 
Polski. 

6 . Protestujcie przeciwko gazetom, które, 
potęgując grzechy ojców Waszych, mogą wy¬ 
wołać straszny wybuch w Litwie; nie popie- 

* rajcie wrogich nam gazet przez składki i ofia¬ 
ry Wasze. 

7. Aby zgładzić grzechy ojców Waszych 
wobec Narodu Litewskiego, aby zetrzeć piętno 
przekleństwa, które leży na pamięci ich i nie 
zciągnąe na siebie samych zemsty narodu, 
idźcie natychmiast, razem z inteligencją litew¬ 
ską do pracy nad odbudowaniem Litwy nie¬ 
zależnej. 

8 . Szerzcie oświatę w ięzyku litewskim, 
popierajcie szkoły litewskie, uczcie się sami 
języka litewskiego, abyście mogli wziąść czyn¬ 
ny udział w życiu politycznem, kulturalnem 
i ekonomicznem litwinów, którzy są narodem 
Waszym; abyście mogli świadomie śledzić za 
życiem litewskiem i nie byli zmuszeni do za¬ 
sięgania wiadomości o ruchu litewskim z pra¬ 
sy polskiej, nie wyrzekającej się zakusów na 
terytorja Lit^y i siejącej niezgodę i nienawiść 
jednej cząstki Narodu Litewakieg} do całego 
Narodu, do swojej Ojczyzny. 

Rozumiemy, że może być Wam zbyt 
trudnem wyrzec się ideałów, którym długoście 
hołdowali, lecz powinniście zgodzić się z tern, 
że to były błędy, grzechy nawet. Nie wyma¬ 
gamy przytem, abyście wdeptywali w błoto 
poprzednie wasze ideały: owszem, możecie za¬ 
chować pamięć o nich i niech ta pamięć przy¬ 
czyni się najwięcej do tego, aby Litwa, nie 
krzywdzona więcej i nie poniewierana przez 






dzieci swoje, mówiące po # polsku, nie skrzyw¬ 
dzona pod względem terytorialnym na korzyść 
Polska, mogła nawiązać ku wspólnemu Zado¬ 
woleniu i korzyści wzajemnej jak najlepsze, 
jak najserdeczniejsze stosunki z Polską, ogrze¬ 
wane wspomnieniami wspólnie przeżytej nie¬ 
doli i niewoli. 

Aby nie łamać swych, przyzwyczajeń, 
swjch upodobań, swego przywiązania do języ¬ 
ka polskiego, możecie przecież wejść w ugodę 
z litwinami co do praw swoich językowych 
i kulturalnych. Litwini nie będą się odnosili 
z niechęcią do Waszego języka, do kultury 
Waszej, jeżeli będą wiedzieli,, że odrębność 
Wasza nie przeszkadza Wam być wiernymi sy¬ 
nami wspólnej Ojczyzny naszej, że wy tak sa¬ 
mo marzycie o lepszej przyszłości dla tej Lit¬ 
wy, nie zaś o uszczęśliwieniu innego kraju, 
choćby nawet kosztem tej samej Litwy. 

Jeżeliby zaś spotkała Was narazie ze 
strony inteligencji litewskiej nieufność w pew¬ 
nym stopniu, nie zrażajcie się, bo to będzie 
odruch tak zrozumiały wobec win waszych 
i ojców waszych popełnionych względem Lit¬ 
wy, wspólnej Ojczyzny naszej. Nie potępiajcie 
za to litwinów, gdjż przeszłe dzieje Wasze 
dużo dały powodów do tej nieufności, posta¬ 
rajcie się słowami i czynami dowieść, że te¬ 
raz na nią nie zasłngujecie. 

Wierzymy, że jeżeli nie wy, to w każ¬ 
dym razie dzieci Wasze, albo wnukowie zro¬ 
zumieją, poczują nakoniec, co są oni winni 
Narodowi Litewskiemu, że przynajmniej oni 
pożałują pamięci Waszej i ojców Waszych, 
którzy płaczą w grobach, widząc skutki grze- 








cłm sw©go, widząc, jak # dzieci tej samej Oj¬ 
czyzny Litwy sieją rozterki i waśnie pomiędzy 
sobą, jak z nożami rzucają się jedni na dru¬ 
gich, jak rozdzierają na kawałki żywe ciało 
swego Narodu Litewskiego i sprzedają je czą¬ 
steczkami innym narodom przez nieświadomość 
swoją albo przez chęć zysków, honorów... 

Wierzymy, że jeżeli nie Wy, to przy¬ 
najmniej dzieci Wasze posłuchają głosu ojców 
Waszych, którzy przez usta młodej inteligencji 
litewskiej wołają do Was z grobów swoich 
głosem błagalnym, zarazem i groźnym: «Redde, 
redde, quod bebes—krajowi, narodowi swemu». 

Lecz lepiej byłoby i dla Narodu Litew¬ 
skiego i dla Was, abyście nie ociągali się ze 
spełnieniem obowiązku, bo przyszła chwila hi¬ 
storyczna decydująca. 

Nie czekajcie, tern hardziej nie róbcie 
n’c takiego, żeby gniew Narodu spadł na gło¬ 
wy Wasze albo na głowy blizkich Wam ludzi 
i jednomyślców Waszych, rozsianych po całym 
kraju... Nie czekajcie, aby Naród ten w gnie¬ 
wie swem posiedział wam: «Jam was porodził, 
wykarmił, wypieścił, jam was we wszystkie 
dobra ziemskie przyozdobił i wywyższył ponad 
inne dzieci moje nawet z krzywdą tych ostat¬ 
nich, dał Wam możność dojścia do wiedzy, do 
władzy i dobrobytu... A wy cożeście mnie, 
moim dzieciom mniejszym dali? Ozem od¬ 
wdzięczyliście się? — Gdym był w więzieniu 
katowany, dręczony, poniewierany, czyście 
przyszli do mnie z pociechą, czy wystąpiliście 
przed światem całym w obronie mojej? Gdym 
był głodny duchowo, gdym szukał światła, 
czyście mi nieśli to światło, któreście sami 
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dzięki tylko mnie nabyli? Gdy młode dzieci 
moje niosły mi ten pokarm duchowy, naraża¬ 
jąc życie swe, swobodę, zdrowie i z wyczer¬ 
pania ginąc w kwiecie wieku, czyście przyszli 
im z pomocą, ofiamjąc wiedzę, czas swobodny, 
siły niewyczerpane, majątek? Gdy nakoniec 
zechciano rozszarpać mię na kawałki i pood- 
dawaó części ciała mego sąsiadom, czyście 
choć wtedy wystąpili w obronie mojej? Nie, 
wyście nic tego nie uczynili, wyście sami po¬ 
mogli szarpać ciało moje!.. — Więc ja, com 
was spłodził, gdyście wyrodne dzieci moj p , 
zetrę was z oblicza mego>!.. 

Jeżeli lud w gniewie swym powie to, co 
będzie mogła nczynić ówczas inteligencja na¬ 
sza? Co ona będzie mrgła powiedzieć ku 
uspraw edliwieniu Waszemu, chcąc uratować 
Was od gniewu historji, zaś naród swój od 
kroków okropnych? — Nici!. 

Przeto my, przedstawiciele młodej inteli¬ 
gencji litewskiej, póki nie jest jeszcze zapóźno, 
póki wierzymy jeszcze w sumienie Wasze, 
uderzamy w dzwon, wołamy do was głosem 
ojców Waszych z grobów: 

— Beddc, redde, quod debes! 

Daj Boże, aby głos ten nie zapóźno tra¬ 
fił do tumienia Waszego, aby ten dzv on był 
dla was dzwonem porannym, wołającym do 
zmartwychwstania, do priccy, nie zaś czwcnem 
pogrzebowym. 






